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TA POCZTOWA 


LE: 


s Śr 


KRAKOWSKIE 


Krńków sobota 21 października 1933 


Udaje przyjażń dla Polski, by przekonać Europę o swej pokojowości 


Kanclerz Hitler chętnie zabie 
fa głos, przemawia na zebra- 
niach przez radjo, na konieren- 
cjach partyjnych i udziela wy- 
wiadów. W ostatnich dniach 
kanclerz jest szczególnie roz- 
mowny. Nic dziwnego, przecież 
zainteresowanie Świata polity- 
cznego skupia się obecnie na 
krokach Niemiec. Kanclerz ma 
więc okazję do ciągłego gada- 
nia. Wczoraj dla odmiany udzie 
lii wywiadu angielskieriu dzien 
nikarzowi, Zaklinał się niemal, 
że Niemcy nie myślą o wojnie, 
że wychowanie militarne ma 
znaczenie jedynie wewnętrzne. 
Chodzi o walkę z komunizmem. 

Wreszcie Hitler zaszczycił 
dziennikarza dłuższemi uwaga- 
mi na temat stosunku do Pol- 
ski. Oczywiście rozpoczął od 
„korytarza'. Oświadcza, że ża- 
den normalny człowiek nie za- 
liczy korytarza za zdobycz kon 
ferencji pokojowej. Niemcy jed- 

nie zamierzają prowadzić z 
Polską woiny 0. korytarz. Maja 
nadzieję. że będzie można pod- 
łąć spokojną dyskusje na ten te 
mat, która doprowadziłaby do 


rozwiązania tej sprawy w spo- |P 


sób możliwy do przyjęcia dla 


obu stron. 
Jak więc widzimy, oświadczenie 
kancierza jest znacznie bardziej po- 


jednawcza, we je 
go wynurzenia as ten temat, jak rów 


temat odbywać 
się nie może. Na takie rozmowy nie 
półdzie żaden polski rząd! Niemcy 
znalazły się całkowicie osamotnione. 
Nawet Włochy zaatakowały Niemców 
za opuszczenie Genewy i jak się oka 
zuje mie był Mussolini zupełnie poin- 
formowany o zamiarach rządu Rze- 
szy. W tych warunkach Niemcy szu 
kaja przynajmniej jakiegoś pozorne» 
zo oparcia. Zmierzają do tego, by po 
kazać, że właśnie hitlerowskie Niem 
sy doprowadzity do nawiązania do- 


brych stosunków z „odwiecznym wro 
giem“ z Polską, a tem niejako zama 
nifestować, że są zdolne do utrzymy 
wania pokojowych stosunków ze swo 
imi sasiadami. Wiedzą przecież do- 
skonale, że Polska podkreśla stale, że 


niema żadnych zamiarów wrogich wo 
bec Rzeszy, że wymaga Jedynie za- 
przestania napaści I szanowania obo- 
wiązujących traktatów. W taki chye 
try sposób Niemcy chcą za iednym 
zamachem upiec dwie pieczenie. 


GROSZY 
Mr. 295 


Raad Angiji przeciw Niemton 


W związku z ostremi atakami 
rasy niemieckiej i osobiście min. 
Neuratha na angielskiego min. 
spr. zagr. Simona, któremu Niem 
cy zarzucają, że jego stanowisko 
było bezpośrednią przyczyną wy 
stąpienia Niemiec z Ligi, zasługu 
je na uwagę mowa angielskiego 


ziś ostatni dzień 


składania kuponów premjowych w administracji 


naszego pisma 


Lotnicy polscy na przyjęciu u króla Rumunj 


Brawurowe popisy eskadry budziły powszechny zachwyt 


Loty pokazowe eskadry pol- 
skiej wzbudziły ogólny zachwyt 
olbrzymich tłumów publiczności, 
zebranych na lotnisku. Podczas 
ewolucyj wykonywanych przez 
lotników polskich obecni byli: 
król Karol, premjer rządu i kur= 
pus dyplomatyczny. Król Karol 
wykazał wielkie zainteresowanie 
olskiemi samolotami, badając 
szczegółowo ich konstrukcję i słu 


chając wyjaśnień płk. Rayskie- 


go. 

Pułk. Rayski przedstawił kró- 
lowi wszystkich lotników, któ- 
rym król uścisnął dłonie. 

W czasie pobytu w Bukareszcię 


członkowie eskadry złożyli na. 
grobie Nieznanego Żołnierza 
wieniec z wstęgami o barwach 


polskich. 
Po lotach w kasynie wojsko- 


wem odbyło się przyjęcie, wyda- 
nę na cześć lotników. W śniada- 
niu wziął udział: król Karol, pre- 
mjer Vaida, poseł polski w Buka- 
reszcie, pose? rumuński w War- 
szawie į w. in. Król wręczył oso- 
biście lotnikom polskim szereg 
wysokich odpnaczeń. 


Eskadra polska wyruszy dziś 
do Warszawy. 


1000 osób zamordowało murzyna 


oskarżonego o napad na białą kobietę 


1000 osób, które uprowadziły |no pa ulicy, Policia zmuszona 
murzyna, oskarżonego o napadlbyła Szarżować na tłum, przy 
na białą kobietę. Murzyna tego Iczem kilką osób odniosło rany. 


NOWY JORK, (PAT). Do wię 
zlenia w Princess Canne w sta- 
nie Maryland wtargnęło około 


Tajemnice 


zlynczowano, a zwłoki wleczo- l 


Wizyłacja sądu i przedstawicieli prasy 


BERLIN (PAT) — Wczoraj 
w dalszym ciągu procesu o pod- 
palenie Reichstagu odbyła się 
„Wizytacja“ korytarza, łączącego 
gmach parlamentu z pałacem je- 
go prezydenta. 


Wieści 


ZWŁOKI TOPIELICY 

ŁÓDŹ (tel. wł.) — Wczoraj 
rano wieśniacy, kopiący kartofle 
na polu majątku Marjampol 
pow. kolskiego zostali zaalarmo- 
wani krzykiem rybaka, siedzące- 
go z wędką nad brzegiem War- 
ty, Va znaleźli rybaka 
temdlonego. Ku swemu przeraże 
niu spostrzegli schwytaną na 
wędkę głowę ludzką. Usiłowali 
ciała wydobyć, wędka jednak zła 
mała się i ciało poszło na dno. 
Wydobyła je dopiero bosakami 
zaalarmowana policja. 

Oględziny lekarskie stwierdzi- 
ły, że wydobyto zwłoki 14-letniej 
dziewczyny w stanie daleko posu 
niętego rozkładu. Na ciele stwier 
dzono ślady licznych obsażeć 
$rawdopodobnie dziewczyna 1- 


z Łodzi 


legła gwałtowi, zbrodniarz zamor 
dował ją i wrzucił w górę rzeki. 
Policja prowadzi dochodzenie. 


S METALOWCÓW 
AKOŃCZONY 
ŁÓDŹ wł) <=» Pa 6-tygodnio- 


wym na dziś metalowcy łódzcy 
pr ją do pracy. 

8 bnk zadki dla robot 
ników wykwalifikowanych od 55 do 
85 gr. za godzinę, dla t. zw. podwórzo 
wych — 50 gr. dla uczniów od 25 do 
17 gr. 

ADWOKAT - SYNDYK 
POD SĄDEM 
ŁÓDŹ (tel. wł.) — Na dzień 6 listo 
pada b. r. została wyznaczona sprawa 
adw. Lipszyca o nadużycia, popełnio- 
ne przez niego w charakierze syndy- 
ka masy upadłościowej firmy Bor w 
Zgierzu. Sąd na rozprawę wezwał 100 
śwładków. 
Oskurżonego bronią ndw. Paschal- 
ski į Etlinger z Warszawy, 


Dziennikarze mieli sposobność zo- 
haczyć skomplikowany labirynt wiel- 
kich korytarzy, mieszczących się w 
piwmcach gmachu Reichstagu, wśród 
których niewtajemniczony łatwo mogł 
by zabłądzić. Za niemi dopiero znajdu 
je się wejście do podziemnego tunęlu, 
który przechodzi pod ulicą. 

Wzdłuż ścian ciągną się liczne prze 
wodniki i rury. 

W piwnicach inż. Risse objaśnił o- 
becnym w głównych zarysach dziala- 
nie  instalacyj wentylacyjnych w 
Reichstagu, poczem dziennikarze przę 


szli przez podziemny tunel długości 
140 mtr. Korytarzem tym swobudnie 
przejść może jedna osoba. Korytarz 
jest względnie dobrze oświetlony. Inż. 
kisse pokazywał poszczególne miej- 
sca, któremi możną byłoby dostać się 
do korytarza podziemnego, stale pod- 
kreślając, że przechodzący musiałby 
być zauważony przez personel. 


Po wznowieniu rozprawy trwa 
dalsze przesłuchiwanie świad- 
ków. 


ministra wojny lorda Hailsham. 
Oświadczył, że min. Simon prze- 
mawiał w Genewie w inizniu ca 
łego gabinetu brytyjskiego, kto- 
ry zresztą całkowicie solidaryzu- 
je się z jego stanowiskiem. 

Minister wojny  zaręcza, że 
sprawozdanie Simona było Ścisłe 
i prawdziwe wbrew twierdze- 
niom Niemiec. Ostrzeżenie więc 
rządu niemieckiego, by nie atako 
wać całego gabinetu brytyjskie- 
go, tylko min. Simona, mija się 
z celem, gdyż za Simonem stoi 
cały rząd. 


Pielgrzymka polska 
u Ujca Swiętego 


RZYM, (PAT). Ojciec Święty przy: 
lał na specjalnej audjencji narodową 
pielgrzymkę polską, która oiiarowała 
mu panamenty żółto-biaie, utkane z 
jedwabiu. Rzeźbiarka Kamieńska ofia 
rowała stację Męki Pańskiej. Piel- 
grzymom towarzyszyli: ambasador 
Skrzyński z małżonką i personelem 
amuvasady, nuncjusz Marmaggi, jege- 
ral zakonu jezuitów O. Ledóchowski 
1% biskupów polskich. Papież serdecz 
nie powitał pielgrzymów oświadcza” 
jąc m. in, że Jubileusz przypadł na 
ciężkie czasy ogólnego kryzysu moral 
nego i materialuego. Należy tembar- 
dziej modlić się 1 błagać pomocy nie- 


ba. 
Ołciec Święty pobłogosławił piel- 
£rzymów, sioła, miasta I całą Polskę. 


Powrót min. Becka 
Wczoraj, o godz. 12,40, pociągiem 
wiedeńskim powrócił do Warszawy 
p A Språw Zagranicznych 
eck, 


SRROTY 


W Pradze czeskiej aresztowano Ka 
rola Barkmanna za sprzedanie Niem 
com rysunku najnowszego karabinu 
maszynowego. Barkmann  otrzyinał 
za rysunki od Niemców 70 mk. 


* 
W Debreczynie na Węgrzech aresz 
towano 4 znanych lekarzy, któ- 
rzy dokonali niedozwolonej operacii 
na dziewczynię. Dziewczyna po ope- 
racji zmarła, a sekcia wykazała, że 
nie była ona w odmiennyin stanie. 
x 
W Lipsku wychodźcy polscy uro- 
czyście obchodzili 120-letnia rocznicę 
śmierci ks. J. Poniatowskiego. W cza 
sie uroczystości czuwał osobny poste 
runek. 


GIEŁDA 


Dolar 6.24. Rube: złoty 4.67. Obro- 
ty dewizanmi Średnie. Pożyczki pań- 
stwowe i listy zastawne nieiednoli- 
cie. Obroty akciami minimalne. 


CEE ETERYCZNE 


Fałszywy bilon na pensje posłów 


Niezwykła sprawa przed warszawskim sądem 


Sensacyjny proces rozpoczyna 
się dziś w Sądzie Okręgowym. 
Na wokandzie warszawskiego 
Sądu Okręgowego znajdzie się 
dziś, 20 b. m. niezmiernie sensa- 
cyjny proces tałszerzy pieniędzy. 
Na ławie oskarżonych zasiądzie 
5 fałszerzy bilonu srebrnego 
5-cio i 10-cio złotowego, z Le- 
wantowskim, Kajętską i Matuso- 
wym na czele, 


Banda fałszerzy została wykry 
ta w niezwykłych okolicznoś- 
ciach dzięki nieudanemu plano- 
wi przemycenia talsyfikatów do 
głównej kasy sejmowej przy wy- 
yłacie djet posiom i senatorom. 
Fałszerze usiłowali pozyskać w 
lym celu b. urzędnika wydziału 
kasowo-rachunkawego biura Sej 
mu, Kazimierza Fijałę, który miał 
podrobione monety użyć na wy- 


płatę pensyj. Fijała pozornie zgo 
dził się na propozycje Iałszerzy, 
jednzkże powiadomił o tem swo 
je władze przełożone i Urząd 
Śledczy. Gdy jeden z członków 
bandy przyszedł pod gmach Sej- 
mu z workiem tałszywego bilo- 
nu, został aresztowany przez po- 
licję. Wślad za tem zlikwidowa- 
no całą bandę. 
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Świętokradcy. przed sądem 


.. Zostali skazani obydwaj po 5 lat więzienia 


Na ławie oskarżonych w Są» 
dzie Okręgowym zasiedli wczo 
rai brutalni przestępcy, Spraw- 
cy zuchwałego świętokradztwa 
w kościele N. M. Panny, 26-let- 
ni Jan Iwaszewski, 52-letni Hen 
rv« Suchoń oraz paserzy 28-let 
ni Waciaw Tokarski, 28-letni 
kubin Gold, 30-letni Szmul Gold 
i 85-letni Josek Fajnsznajder. 

Iwaszewski i Suchoń włamali 
się po deskach, przez okno na- 
wy glówrej do kościoła i zaczę 
li plondrcwać, Było to w Wielki 
Piatek przed Świętami Wielkiej 
uocy. W Grobie Chrystusa zo- 
stała wystawiona monstrancja 
szlachetnej roboty, ufundowana 
zę składek. w związku z obcho- 
dem w 1913 r. 500-lecia istnie- 
nia kościoła, Była ona kuta w 
srebrze i złocie. Zużyto na nią 
131 pół funta szlachetnego me- 
alu z 40 dukatów oraz 165 ka 


mieni. szafirów, ametystów, gra 


RADJO 
ROZGŁOSNIA WARSZAWSKA 


s TM) Syzna! czasu. 7.05 Gimnastyka. 
1-24 Płyty. 1.85 Dziennik poranny. 
"40 Płyvtv, 7.52 <hwilka gospodar- 
stwa domoweso, 1130 Przegląd pra- 
w. [IS wiadomości bieżące. tł.57 
>rzgnał czasu, 1205 Muzyka salono- 
u 12397 bzienmk  popołuduie 
12.38 Muzyka salonowa. 15.40 Wiado 
Jsości gospodarcze, 15.40 Komunikat. 
13.45 Kronika harcerska. 15.59 Chwil 
ka morska. 15.55 Muzyka popułarna. 
16,40 „Frzegląd wycawnictw*. 16.55 
Koncert solistów. 17.50 Sabałowe gad 
ki. IS.00 „Nowe odkrycia w Zamku 
Grodzieńskim”. 18.20 Muzyka lekka. 
W9 Rozmaniiości, 19.29 „Weekend“, 
10.25 Felietan. 1045 Dziennik wieczor 
ny. 20.00 FPogadanka muzyczna. 20.15 
koncert symioniczny. 22.41 Wiado- 
mości sportowe. 22.50 Muzyka tanecz 
na. 23.00 Wiadomości ncieor. 24.05 
Muzyka taneczna. 


TADEUSZ BOY-ŻELEŃSKI — 
PRZED MIKROFONEM 


Dziś, w przerwie koncertu symio- | |, g} : : 
nicznego z Filharmonii Warszawskiej, | zać, że wcale hie dba o iego mi' 
wybitny krytyk i znany literat dr. |łość i poślubiła 


Tadeusz Boy-Żeleński w felietonie 
swym „Pisacz-robotnik*, omówi „Pau 
mietnik* Jakóba Wojciechowskiego, 
który stanowi swojego rodzaju rewe 
lacię literacka i ohvczaiową. 


natów, turkusów, pereł ł bry- 
lancików, pochodzących z ofiar, 
Koszt robocizny wyniósł przed 
wojną 1300 rubli. a wartość mon 
strancji, którą używano. tylko 
dwa razy do roku — wynosiła 
3000 — 6000 rubli. 

Ta monstrancja padła pastwą 


Świetokradców. którzy wvieli z| 


niej Św. Hostję i porzucili- przy 
ełównym ołtarzu. 
Po stwierdzeniu kradzieży. po 


licia ostrzegła wszystkich jubi- 


ierów w kraiu. przed kupnem 
kosztowności oraz urządziła 
masowe rewizje u wszystkich 
znanych złodziej i paserów, 
Prywatnie wskazywano od- 
razu na Rubina Golda, który 
miał rozmawiać o kupnie moh 
Strancji, a ten znów wymienił 
nazwisko Marjana Skrzypkow- 
skiego. lwaszewski proponował 


mu nabycie połamanej monstran 


cji, żakopanej w ziemi, pod słu 
pem. na wybrzężu Gdańskiem. 
: Ponieważ nikt nie śmiał kupo 
wać imonstrancji, przeto jej ka- 
wałki zostały porozrzucane po 
caler mieście i znalezione przez 
różnych ludzi, a niedlugo po- 
tem, ujęty by! Henryk Suchoń, 
który przyznał się do współu- 
działu w okradzeniu kościoła. 
Od-niego dowiedziano się cieka 
wych szczegółów. jak złodzieje 
mie wiedzieli co robić z mon- 
strancją, której nikt nie chciał 
kupić i zabezcen wyprzedawali 
różne złote drobiazgi również 
pochodzące z okradzenia koś- 
cioła. Ža kawałki połamanej 
smonsttancji, dostawali po 50 
złotych. a drogich kamieni nikt 
nie chciał nabyć, choć paser 
Fajnsznajder bardzo się niemi 
interesował. wiedząc z gazety. 
że” monstrancja wysadzana 


szmaragdami. przestawiała war 
tość 80.000 złotych. Odzyskana 
monstrancja jest obecnie w re- 
peracji i musi być uzupełniona 
nowemi częściami złotetni. oraz 
przepadłemi kamieniami. 


Świętokradcy przyznają się 
do winy, natomiast paserzy 
twierdzą, wbrew zeznaniom lwa 
szewskiego, Suchonia i Fokar- 
skiego, że nie wiedzieli o tem, 
iż wszystkie złote przedmioty 
pochodzą z kradzieżv monstran 
cji, dokonanej przez lwaszew- 
skiego i przy pomocy Suchonia, 
który znów monstrancię poła- 
mał na 3 części. aby łatwiej było 
ją przechować. 


Ilwaszewski, Suchoń zostali 
skazani po 5 lat więzienia, a 
sprawę paserów sąd wydzielił 
wobec choroby jednego z nich 
dla późniejszego rozpatrzenia. 


Tragedja męża 


którego żona nie kochała 


Szczupły, o chłopięcej niemal 
budowie stolarz Czesław Napa 
łowski z Targówka. spowiadał 
się wczoraj przed sądem. z po- 
budek. które go skłoniły do za- 
bójstwa swej młodęj żony, J4sa 
wery. 4 

Napałowscy pobrali się przed 
3 laty i zamieszkali u swej sio- 
stry. Brzezińskiej. Nie była to 
małżeństwo z miłości, Ze śŚlu- 
bem związana jest dłuższa hi- 
storja zerwanego narzeczeńe 
stwa z Aleksandrem Brzeziń- 
skim, którys będąc pierwszym 
wybrankiem serca Napalcw- 
skiej, nie dotrzvmał danego jei 
słowa i ożenił się z inna. , 

Dziewczyna chciała mu poka 


pierwszego z 
brzezn. Napałowskiego. Trudno 
żądać, aby w tych warunkach 
go pokochała. To też Napałow- 
ski spotkał się z zimnem uspo- 


Je chcę ty 


Iko 


grube! 


Katar i taniec 


(S. F.) Na wieczorku u p. Kẹ- 
dzior tanczono ochoczo, ale naj- 
więcej tańczył p. lgnacy Kapuś- 
ciński. Nie opuścił ani jednego 
tańca i, co najbardziej dziwiło 
obecnych, nie prosił wiotkich z 


da, jakbyś pan na nią  leciak. 
Plotki zaraz będą... Nie «chcę, że 
by dla pański_j przyjemności... 
— Czego? — oburzył się p, b 
gnacy. — Prżyjemności? Ledwo 
zipie z tego tańca, ręka mi odpa 


utęsknieniem oczekujących na załda, a pan mówisz o przyjemno- 


proszenie panienek, lecz 
przerwy tańczył z bardzo tęgą p. 
Apolonją Tusiewicz, żoną obec- 
rego również na przyjęciu p. Ste- 
iana. 

P. Stefan, widząc zadowoloną 
twarz żony, był początkowo rów 
nież zadowolony, ale gdy zauwa 
żył ironiczne uśmieszki gości i 
usłyszał uwagę jednej z pań: 

— Patrz, jak ten Ignac tą gru 
hą obrabia.. Spocone są oba, aż 
z nich dymi... 

Doszedł do wniosku, że zacho 
rvanie się p. Ignacego naraża go 
na kompromitację. 

To też, gdy podczas przerwy 
w tańcu p. Ignacy odszedł do 
'kuchni, żeby osuszyć nad komi- 
„nem kołnierzyk i wogóle trochę 
przeschnąć, p. Stefan udał się za 
nim. 

— Panie Ignacy — oświad- 

czył mu, — tyle kobiet pod ścia- 
ną siedzi, a pan wciąż moją sta- 
rą obfańcowuje. 
; — To jeszcze panu źle? Ko- 
hieta sto kilo waży i żeby nie ja. 
toby sie amator na nią do tańca 
nie znalazł. 


— Ale nie wypada, Żeby tak 


bez |ści. 


— To poco pan z nią tań- 
czysz? 

— Bo najgrubsza. 

— Co z tego? 

— Katar mam, uważasz pan i 
doktór mnie sie kazał zdrowo na 
noc spocić. A przy żadnej tak, 
jak przy pańskiej żonie sie nie 
spocę. Dla zdrowia sie morduje, 
a nie dla przyjemności! Bez racji 
bym sobie przecież ręki nie nad- 
rywał. 3 

Wyznaniem tem p. Stefan po- 
czuł się dotknięty. 

— To pan — oburzył się — 
moją żonę, matkę dzieciom, ko- 
bietę stateczną, katar, sobie chce 
leczyć? Jak jakiem proszkiem? 

— Ładny proszek!" Stò kilo 
wagi! Baba tak słoń! 

- Zdrowie pan sobie nią ratu 
jesz i jeszcze jej ubliżasz, łobu- 
zie! Ja ci, draniu zaraz lepszą laź 
nie na poty zrobię! 

Rozłegł się trzask, za nim dru- 
gi, trzeci i zakatarzoniy p. Igna- 
cy legł z rozbitym nosem na zież 
mi... 

Rozbity nos p. Ignacego Sąd:o 
taksował na 50 zł. Tyle bawiem 


sobieniem żony, myślątej o 
„kim innym“. Dopóki mąż miał 
pracę i zarabiał, życie szło iako 
tako. Ledwie jednak stracił po- 
sadę. ta żona pod wpływem teś 
cjów, zaczęła 2 nim kłótnie o 
brak pięniędzy na stroje i za- 
hrawszy roczne dziecko, wyje- 
chała nagle do Grodna, 

Tam ją musiał Napałowski 
odszukać j nakłonić do powrotu. 
Nie miał już z niej pociechy, bo 
wkrótce nawiązała stosunki z 
Aleksandrem Brzezińskim i o- 
puściła ;nazawsze meża, nie 
chcąc. doń ani wrócić, ani oddać 
mu.dziecka. 
7 Dd tej pory, Napaławski. prze 
Żywał „tragedię, Czuł, że żone 
kocha t krok jej uważał za wiel 
ką niesprawiedliwość, Ale ko- 
meta. była płocha, uległa namo- 
wom? swej siostry, aby „mach- 
naé ręką“ na męża i wobec jego 
natarczywych próśb. zachowy 
wała się tvlko obraźliwie. 

— Co z ciebie za mzżczyzna! 
z wyśjmiewała się, — dosta- 
iesz mi do łokcia, takiego ka- 
rzełka nie zechce żadna kobie- 


ta, Ja lubię wysəkich męż- 
CZYZU... 

Gryzł się wiec coraz bardziej 
i postanowił, że zabije żonę i 
siebie. Zdobył więc rewolwer, 
odwiedził przyjaciela i z.pła- 
czem napisał u niego list. że od 
hiera życie jej i sobie. 

Z takiemi mvślami wybrał sie 
w dzień urodzin córeczki, do żo 
ny, mieszkającej ze swvnr ko- 
chankiem, Brzezińskim. Do de- 
cwdniacei rozmowy w obecnoś 
ci Brzezińskiego nie doszło i Na 
pałowscv. pozornie żvczliwi 
dla siebie, wvszli na miasto ku- 
pić dziecku paletko. W. drodz: 
znów rozmawiali o przyszłości. 


— Ty jesteś dla mnie Szcze- 


niak — padło z ust Napałow- 
skiej. 
Nie mógł wtedy zapanować 


nad sobą i strzelił do niej oraz 
do siebie, raniac się ciężko w 
ołuca, z czego dopiero po 4 mie 
siącach wylizał się. 
Rozpaczliwego żonohójce bro 
nił adw. Miecz, Rudnicki, Wy- 
rok — półtora roku więzienia 


tzłwie, wióry rzewidał swoją śni 


Oznaczył on dokładnie dzień i godzinę „odejścia 


(m.) Czy może człowiek prze 
widzieć dokładnie datę swej 
śmierci? Na to pytanie szuka 
odpowiedzi policja angielska, 
silnie zaabsorbowana  niespo- 
dziewaną śmiercią oficera ma- 
rynarki wojennej Williama Wil 
soña. 

W ostatnich latach swego ży 
cia Wilson ogromnie przejął się 
spirytyzmem i nawet po pew- 
nym czasie został członkiem 
„Lóndyńskiego T-wa Spiryty- 
stów”. 

W sierpniu 1932 r. w czasie 
rozmowy z przyjaciółmi, Wil- 
sm, zupełnie poważnie, odez- 


wal się: 


== Wiecje panowie. miałem 
wiadomość z tamtego świata. 
Poinformowano mnie. że nmre 
8 paździemiika 1933 r. o 8-ej wie 
czorem we właąsnem mieszka- 
niu, 

Przviaciele starali się uspo- 
koić Wilsona, ale ten dał im do 
żrozumienia, że bynajmniej nie 
iest zaniepokojony. 

„Jednakże od chwikh otrzyma- 
nia. ponurej zapowiedzi. Wilson 
amienił się nie do poznania. Był 


RE m O Z NZ 


szych momentach. nigdy nie u- 
śmiechnął się. 

Jednocześnie czynił przygoto 
wania na przyjęcie Śmierci. Spi 
sał testament, zamówił sobie 
grób na cmentarzu, kupił meta- 
lową trumnę i nawet zamówił 
mszę żałobną za spokój swej du 
szy. 

Przygotowania te wypełniły 
Wilsonowi czas aż do paździer 
nika b. r. W początkach miesią 
ca przyjaciele poprostu nie po- 
znawali Wilsona.  Zczerniał, 
schudł, mówił ledwo dosłysza|- 
nym głosem i stale przesiady- 
wał w swem mieszkaniu. 

W dniu 8-ga października. o 
T-ei wieczorem Wilson udał się 
do kościoła. wyspowiadał się, 
poczem wrócił do domu. O 8.02 
wieczorem, Wilson nagle za- 
słabł, padł na ziemie i zmarł. 
Przybyła pomoc lekarska, ale 
za późno. Wilson nie żył. 

Zwłoki tragicznie zmarłego 
oficera poddano  ogiędzinom. 
Jak orzekli lekarze. Wilson tak 
był zasugestjonowany mającą 
nastąpić śmiercią. że gdv nade 
Szła „umówiona“ godzina, do- 


"TYT AJ HE PORZE m 


Spacerowałem bez celu ulica- 
mi miasta i zaszedłem aż pod 
Most Poniatowskiego. Jakaś nę- 
dznie ubrana para, wygodnie ulo 
kowana pod arkadami mostu, od 
poczywała po posiłku. Na rozpo- 
startej na bruku gazecie widniały 
resztki kiełbasy, kawałki chleba 
i opróżniona butelka. 

Na mój widok mężczyzna pod- 
niósł się, ukłonił z gracją i poda? 
mi rękę. 

— Moje uszanowanie panu. 

— Przepraszam... — bąknę- 
łem. — Ale ja pana nie znam. 
Nie szkodzi, Zwyczajna 
grzeczność wymaga, żeby sie 
przywitać. Pies psa też nie zna, 
a jak sie z niem spotka, to się ob 
wąchają. (irzecznem trzeba być 
nietylko wobec znajomych. 

Zlapał mnie za rękę 1 potrząs- 
nął nią mocno. 

— Ja tu siedze, a pan przecho 
dzi. Dlaczego mam sie nie ukło- 
nić? Ludzie tym sie tylko kłania- 
ją, których sie boią, albo na któ- 
rych im zależy. A ja nie! Ja, u- 
waża pan, temu sie kłaniam, któ- 
ren mi sie podoba. 

— Bardzo mi miło... 

— Na grzeczności, uważa pan, 
jeszcze nikt nie stracił. Przypomi 
na mnie sie podczas wojny, Le- 
ciał szrapnel. Jak sie nisko ukło- 
nilem, to on nade mną pizeleciał 
i kolegę za mną trafił, Grzecz- 
ność mnie na dobre wyszła 

— Słusznie, slusznie —— zgodzi 
lem się. — Ale już muszę iść. 

Wziął mnie pod rekę. 

— Wykluczone! Bez poczę- 
stunku nie puszcze! I grzeczność 
wymaga, żeby gościa gospodyni 
domu przedstawić... 

— Jesteśmy na ulicy, 
pana w domu. 

— W domu u mnie, w domu... 
My tu z Anielciom od maja miesz 
kamy. Lokal nie najlepszy, ale co 
robić!... No, proszę... 

Ręką wskazał na leżące na ga- 
zecie resztki. s 

— Czem chata bogata, tem ra- 
da. 

Przedstawiłem się „pani do- 
mu”, posiedziałem chwilkę na ka 
mieniu przy gazecie, służącej za 
stół i podniosłem się. 

=- Bardzo mnie przykro, że 
pan szanowny opuszcza nasze 
skromne progi — westchnął go- 
spodarz. 

Chciałem już odejść, ale go- 
ścinny jegomość zatrzymał mnie. 

— Taki jest zwyczaj — SZe7: 
nał mi dyskretnie, — że po wizy- 
cie dla służby siec coś zostawia 
Pan szanowny, widze, w elegan- 
ie domach nic bywa. 

Zmieszałem się nieco i wsuną- 
łem mu w rękę złotówkę 

Spojrzał na monety i skrzywił 
się. 

-- U nas żaden gość „mułe 
dwóch ziolych nie. zostawia 
Zwyczajna grzeczność wymaga 


W-="Qleon Sadek. 


a nie u 


(m) Prywatne życie dyktatora 
Rosji Sowieckiej, Stalina, budzi 
zrozumiałe zainieresowanie. Naj 
wybitniejsi pisarze z całego nie- 
mal świata gromadzą dokumenty, 
nieraz istetnie tordzo sensacyj- 
ne. Mimo to rie udało się catko- 
wicie oświetlić pewnych momen- 
tów z życia wielkiego Gruzina, 
przynajmniej jeśli chodzi o jego 
pożycie małżeńskie. 

Stalin poznał swą żonę w mo- 
mencie, gdy przyszła na... świat. 
Nic w tem dziwnego, jeśli się zwa 
ży, że Stalin był serdecznym przy 
jacielem ojca sw% przysziej ż0- 
ny. Gdy Nadieżda Olelijewa (tak 
zwała się z domu żona Stalina), 
miała lat 12, ogromnie przywią- 
zała się do Gruzina. Mimo młode 
go wieku, Nadieżdża w krótkim 
przeciągu czasu stała się niezwy 
kle pomocną w ciężkiej pracy, ja 
ką prowadził już wówczas Stalin 
w ruchu rewolucyjnym. 

często odważna dziewczyna 
przenosiła broń, przechowywaia 
nielegalną literatury, narażając 
się w każdej chwili na aresztowa 
nie. Zuchwałośc swą Nadieżda 
posunęła do tego, iz gdy Stalin 
został aresztowany, potrafiła 
przemycić do celi więziennej 
„grypsy . 

Mając lat 14, pięknie rozwinię 
ta fizycznie, speniała najcięższe 
zadania, byle tylko móc być w 
bliskim kontakcie ze Stalinem. 
Nie cofała się przed żadną drogą, 
która jej umożiiwiałaby zdobycie 
cennych informacyj dla Stalina, a 
w ten sposób i dla partji., 

Pod tym względem glośny był 
romans Nadieżdy ze szpiciem z 
ochrany. Nadieżda rozkochała w 
sobie tak szpicła, że ten zupełnie 
bezwolnie opowiadał jej o najtaj 
niejszych sprawach, które zkolei 
Nadieżda, oczywiście przekazy- 
wała... Stalinowi. 

Romans Nadieżdy ze szpiclem, 
choć był wielce korzystny dla Sta 
lina, nie przypadł temu ostatnie- 
mu do gustu i na tem tle rozegrał 
się straszny dramat. 

Pewnego dnia, będąc w cukier 
ni, zauważył Nadieżdę w towarzy 
stwie szpicla. Zachowanie się 
szpicla było dość wyzywające. 
Nadieżda jakby zezwalaia na te- 
go rodzaju wybryki, mając przed 


OSTATNIE WIADOMOSCI 
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3. 


Jaką rolę odegrała kobiefa 


w życiu dyktatora Sowietów 


sobą wyraźnie wytknięty cel: zdo 
bycie informacyj z ochrany. 
Stalin wtedy dopiero zdał so- | 
bie sprawę, jak bardzo kocha Na 
dieżdę. Nie mógł ścierpieć, iż 


pierwszy lepszy szpicel, który i | 


le czyha na życie-jego itowatzy= 
szy, pozwala sobie na nieprzy- 
zwoite ruchy. 

Głęboko wstrząśnięty zaobser- 
wowaną sceną, Stalin szybko wy 
szedł z kawiarny obawiając się, 
iż nie .„strzyma”.. Nazajutrz Pe- 
tersuurg został ; wstrząśnięty 
strasznem. morderstwem na :0S0- 
La wspomnianego szpicla, Prze- 
prowadzone w szybkiem tempie 
śledztwo naprowadziło na pe- 
wien trop i w rezultacie Stalin zo; 
stal aresztowany. 

Zaledwie wieść o aresztowaniu 
Stalina dotarła do Nadieżdy, zroz 
paczona dziewczyna postanowi: 
ła za wszelką cenę uratować swe 
go umiłowanego. Udała się do 


prywatnego mieszkania jednego 


z generałów, zasiadających w wo 
jennym sądzie, mającym decydo- 
wać o losach Stalina. 

Znalzłszy się w gabinecie ge- 
nerała, Nadieżda oświadczyła, iż 
nie Stalin zamordował szpicła. : 

„Szpicla ja zamordowałam. — 
zakończyła swe zeznanie Nadież 
da. 

Jak wynikało z dalszych jej ze 
znań, szpicel zalecał się do niej w 
sposób zbyt gwałtowny, a nawet 
usiłował ją zgwałcić. 

Opowiadanie Nadieżdy wywar 
ło na generale silne wrażenie. Za 
żądał od niej, by nikomu nie opo 


Setna rocznica ukończenia budowy 


Kanalu Augustowskiega 


Twórcą pomysłu budowy ka- 
nałtu Augustowskiego, należące- 
go do czterech najważniejszych 
sródlądowych kanałów wodnych 
w Polsce, jest jeden z najznako- 
mitszych i najzdolniejszych mini- 
strów Królestwa Koigresowego, 
Lubecki. © 


1 Było to w roku 1820. Wynisz- 


czona przez wojnę połać kraju, 
zwana Królestwem, zagarnięta 


Inwazja niemiecka do Anglii 


W swojej książce p. t. „Prze 
strzeń i lud w wojnie śŚwiato- 


wej", profesor Banse, wykłada 


| stamtąd do Anglji było 
wielkim i ciężkim błędem ‘. 
Dla zilustrowania swojej tezy 


jący nową wiedzę z katedry u-|załączył prot. Banse mapę An- 


niwersyteckiej t, zw. „Wehrwis- 


senschaft* (nauka o rzemiośle 'Belgji, na których 


wojennem), autor poddaje m. in. 
krytyce ówczesną taktykę i stra 
tegją wojenną Niemiec w r. 1914 
— 18 i przy tej okazji wypowia 
da swoje (i nietylko swoje) 3- 
pinje o „wolnem od błędów kie 
rownictwie wojennem w przysz 
tości“. 


W rozważaniach tych bierze 
prof. Banse pod uwagę możli- 
wości najazdu Niemców na An- 
glię i stwierdza wielki. jego zda 
niem, błąd, jaki popełniło do- 
wództwo niemieckie podczas 
wojny światowej, nie podejmu- 
jąc ataku i desantu (wysadze- 
nia wojsk) na południowe wy- 
brzeże Anglji. Profesor Banse 
pisze tak: 


„Gdy się zważy. do jakich gi 
gantycznych wysiików i zwy- 
cięstw byliśmy zdolni w czasie 
wojny światowej, ile ofiar i zma 
gań legło u podstawy walk o 
cel wojenne mniejszej wartości, 
musimy wyznać teraz, jż nieza- 
jecie przez nas ongi terytorium 

olandji, oraz niedokonanię in- 


:glji oraz wybrzeży Holandii i 
zaznaczył 
„nowe przypuszczalne wytyczne 
iinwazji niemieckiej in spe. 

Umotywowanie dla przysz- 
łych wojen odwetowo-zabor- 
czych, znalazł prof. Banse z łat 
wością w „tnistycznem'* uspra- 
wiedliwieniu wyższości rasy i 
kultury niemieckiej nad wszyst 
kiemi innemi. Pisze on: 

„Oczekuje nas okres żelaz- 
nych zmagań. Nadchodząca e- 
poka musi żiednoczyć wszyst- 
kie mówiące po niemiecku ludy 
w trzeciej Rzeszy, musi dać jej 

„wewnętrzne“ panowanie nad 
światem „który będzie go pożą- 
dał ze strachu i lęku przed an- 
glosaską mechanizacja i przed 
rosyjska manją niszczemia. A 
trzecia Rzesza — od Flandrii 
aż do Roby. od Kłajpedv aż do 
Rodanu — zrodzić sie może tyl 
ko z krwi i żelaza”. 

Piękne perspektywy i cenne 
wyznania ze strony miarodaj- 
nego profesora wszechnicv nie- 
mieckiej i reprezentacyjnej za- 
razem osobistości w kołach 
zbliżonych do rządu Rzeszy. 


[niczny zboża i drzewa, 


wiadała o wizycie u niego. Na- 


dieżda przyrzekła, a w dwa dni 
później Stalin został zwolniony. 
Najciekawsze, że i w stosunku da 
rzekomej zabójczyni szpicla nie 
wszczęto żadnego śledztwa. 

Wkrótce potem Stalin powtór- 
nię wpadł. Tym razem wyrok był 
Straszny: Stalina sięazano na ze- 
słanie, na-Syberję. *ewnego dnia 
w czasie straszliwego 60-ciostop 
niowego mrozu nagle drzwi nędz 
nej chałupy otwarły się i weszła 
Nadieżda. Wrażenie było niesły- 
chane. Okazało się, że Nadieżda 
skazała się dobrowolnie na wyg- 
nanič, byle tylko być razem z u- 
kochanym. 

Po upadku caratu i zwycię- 
stwie rewolucji, Stalin powrócił 
do pracy partyjnej, przyczem je- 
go najbliższą  współpracownicz- 
ką została Nadieżda. 

Nadszedł wreszcie okres dni 
szczęśliwych dła Stalina. Poślu- 
bił Nadieżdę. Po kilkakrotnych 
zmianach u steru władz Stalin ob 
jął rządy, mając jako sekretarkę, 
swą żonę. Była mu ona wielce po 
mocną w układaniu najrozmait- 
szych planów, przyczem opowia- 
dają, iż dzięki niej Trocki oraz 
wielu innych opozycjonistów zo- 
stało „unieszkodliwionych“. 

Miłość Stalina do żony rosła z 
dyia na dzień. Nie widział poza 
nią światą. Po śmierci żony roz- 
pacz Stalina nie miała granic. 

Według pewnych wersyj, do 
chwili obecnej przyczyna nagłej 
śmierci Nadieżdy nie została cał- 
kowicie wyjaśniona. 


przęz Rosję, w szybkiem tempie 
podnosiła się gospodarczo. Wzra 
stał między ińnemi eksport zagra 
płodów, 
któremi zdawien dawna Polską 
zaopatrywała zachód Europy. 
Eksport ten szedł przez Gdańsk 
i Tyt. „Wisłą i Niemnern, któ- 
rych dolny bieg należał do Prus. 
Prusy wyzyskiwały to swoje sta 
nowisko, okładając polskie zbo- 
(że | drzewo wysokiem cłem tran- 
zytowem. 


Wówczas to w głowie ówczes- 
nego „dyktatora finansowego“ 
Królestwa, Lubeckiego, powstał 
pomysł uniezależnienia eksportu 
polskiego od Prus przez zbudo- 
wanie drogi wodnej, umożliwiają 
cej spław towarów .do należące- 
go do Rosji, wysuniętego daleko 
na północ portu w Windawie. 

W tym celu trzeba było zbudo- 
wać dwa kanały, jeden łączący 
Wisłę z Niemnem, drugi zaś Nie- 
men z rzeką Windawą, wpadają- 
cą do Bałtyku, pod miastem o tej 
samej nazwie. Budowę pierwszę- 
go odcinka tej drogi wodnej, któ- 
ry to odcinek otrzymał nazwę ka 


nału Augustowskiego, od najwięk 


szej. miejscowości, leżącej nad 
nim, rozpoczęto w r. 1825. 


NAPIWEK 
— [le mam dać napiwku? 
— Jle chcesz, 
-=+ A czy, to nie będzie za ma- 
ło? 


POJĘTNY SYNALEK 
Ojciec: — Nie rozumiem do- 
prawdy, czemu jesteś takim leniu 
chein. Dla mnie praca jest zaw- 
sze przyjemnością. 
Syn: — Ale mówisz też zaw- 
sze, że nie żyjemy na świecie tyl 


| ko dla przyjemności, 


Pod sąd opinii rodziny czytelniczej naszego Pisma 


Panie, co pańska żona wyrabia? 


Co list — to sensacja! Po|łem wówczas u Lilpopg. Ja do 
przemówieniu żony — maż po |pracy — kochanek do domu, ja 
nownie głos zabiera. Trudno od |z pracy — kochanek z domu. 
mówić mu tego prawa. Jest prze |Udawalem ślepego, ale i moja 
cie. „podsądnym ' a ten w każ cierpliwość też się wyczerpala. 
dej chwili ma prawo przemówić, | Nastąpiło to, co było do prze- 
Czyni to więc nasz „Strapiony* | widzenia. Wyprowadziłem sie 
dzisiaj, tak twierdząc: |do Rembertowa. Tam to samo 

„Przedewszystkiem dziękuję | się zaczyna powtarzać. 

Sz. Czytelniczkom i Czytelni- | Moja żona pisze, że ja ją dwa 
kom naszego ukochancgo pisma |razy niszczyłem. Otóż jest 
za łaskawe zajęcie się mym lo- |przeciwnie: nie ja ją, lecz ona 
sem i udzielenie szeregu nie- |rmnie, Pisze dalej moja żona, że 
zmiernie cennych rad i wska-|żvie jedynie dla dziecka i nie 
zówek. A teraz muszę rzec słów |ma żadnego „gacha“, że jest 
parę o usprawiedliwieniach mo |to tylko moją fantazją i rzuco- 
iej żony. nem na nią oszczerstwem. Otóż 

Jest tę _ naizwyczajniejsze można się o tem naocznie prze- 
zwalenie calej winy na mnie, |Eonać. Mając interes w okoli- 
jako na człowieka, nie nadające | 64h Dworca Wschodniego, 
go się do pożycia matżeńskiego |zbiesiem okoliczności spotka- 
iw pelnem tego słowa znacze- |lem moją małżonkę z tym ga- 
niu osobnika z mod. ciemnej chem, którego ona się wypiera 
gwiazdy. Piękrie piscla, nie. | wobec Czytelniczek i Czytelni- 
prawdaż? Z bólen, serca jestem ków. Ładna  „Sentymentalna”, 
wszakże zmuszony zdjuć z niej |Prawda? 
prześcieradło piękne i czyste,| Pisze również moja żona, że 
aby przedstawić ją taka, jaką|Z0stawialem dziecko, a sam 
jest w istovie. szediem na bibkę. Otóż to jest 

Dlaczezóż moja żona nie pi- wierutne klamstwo. Ja szedłem 
sze, że ydyśmy mieszkali w Ja do pracy, a żona zostawiała 
błonnie Legjonowej wróble na |Jziocko glodne u dozorcy do- 
dacha ćwierkały o tem, co ona |" Sama zaś zdążała na rand- 
wyprawia? Naweć dzieci ją zna |" Piekna matka, co? 
ly do tego stopnia. że zwracuły | „ 71520. że była na stalej nosa 
się do mnie: „Panie, co panska a ba, ha ha... gdzież ona ja 
! żona wyprawia?". Nie bedę pi| ida? Chyba na księżycu? Ja 
‘sat o tem, co wyprawiała, ale |225 miałem być bez pracy... To 
mam na to dowody i świadków |1% się zaczyna bardzo podo- 
(wartoby je oraz ich okazać na |9a6... Niech mi udowodni, kie- 
szemu „sądowi”, Przyp. Red.).|dv to bylo. Przeciwnie, ja bylem 

Przeprowadzilem się do War |74 statej posadzie, ale przez nia 
szåwy na ul. Gesia. Pracowa. |Efracitem nietylko jedną, lecz kil 

J 3 kanaście posad. Gdy je zaś tra- 
E | ilom, też nie byłem bez pracy, 
bo za dużo main znajomych pa 
nów na poważnych stanowi- 
skach, abym się nie mógł o pra 
cę wystarać. Dopiero w tym ro 
ku byiem kilka tygodni bez pra 
cy. Ale gdy nie pracowałem, po 
magala nam moja matka, za co 
jestem jej dozgonnie wdzięczny. 

A teraz, kochani Czytelnicy i 
Czytelniczki, proszę Was: nie 
potępiajcie mojej żony i nie wy 
i rażajcie się o niej źle, bo mi jest 
jednak bardzo przykro, że mo- 
ja żona zasłużyła sobie na taką 
opinię. Polępmy więc raczej jej 
koleżankę p. Jankę S. Jej właś- 
nie zawdzięczam moją tragedję 
życiową, którą teraz przeży- 
wam. Sama nie umiejąc szano- 
wać swego meża, namówiła dc 
tegoż i drugą, bo wstyd jej by- 

Ogółem długość kanału wyno- |ło stuckać. Uważała, że lepiej 
si przeszło 70 klm., nie licząc dro |być na utrzymaniu u koleżanki, 
gi, prowadzącej przez jeziora, |niż w służbie. Pó. 
Kanał Augustowski wyposażony | Ale p. Janka S. zda mi kiedyś 
jest w 18 śluz. Wszystkie one są |rachunek ze swoich postępków 
dziełem polskich inżynierów, jak | wobec mego dziecka, dla które- 
świadczą © tem zachowane po |g0 koniecznie chciala być opie- 
dziś dzień tablice urnieszczone na | kurtką. Za opiekę Pani nad mo- 
poszczególnych śluzach. Śluzy | jem dzieckiem i moją żoną, ży 
te podnoszą poziom kanału o 14 |czę Pani, Panno Janko, żeby Si: 
m. 77 cm. nad poziom rzeki Bie- | przed panią ziemia rozstąpiła. 
brzy, z której kanał bierze począ- |bo takiej źmijki, jak świat świa 
tek. tem nikt na nim nie spotkał. 

. Więc strzeżcie się, kochani 

Koszta budowy kanału wynio- Świetnie i Czytelniczki takich 
sły przeszło 11 miljonów ÓWCZES- koleżanek. Kiedy się taka w 
nych złotych polskich, a budowa | Sprawy małżeńskie wtrąci i za- 
jego ukończona została sto lat te cznie buntować Wasze żony. 
mu w r. 1833. drodzy Czytelnicy, lub Wa- 

Kanał Augustowski nie odegra? | szych mężów, Szanowne Czytel 
jednak roli, jaką mu przeznaczo- |niczki, nie żałujcie miotły. prze 
no. Zmiana warunków politycz- pedźcie taką na cztery wiatry. 
nych nie pozwoliła bowiem na|a będziecie szczęśliwi, Szkoda 
zbudowanie drugiego kanału, któ | wielka, że ja tego nie zrobilem. 
ry miał połączyć Niemen z Winda | Teraz już przepadło i muszę Sie 
wąi w ten sposób umożliwić |pogodzić z losem. Za dalsze ra- 
spław towarów drogą Wisła, Na|dv i wskazówki będe naszei ko 
rew, Biebrza, kanał Augustowski, |charej Rodzinie Czwytelniczej 
Dubissa, rzeka Windawa do por- | nieskończenie wdzięczny”. 


Kanał Augustowski rozpoczy- 
na się od rzeki Biebrzy, dopływu 
Narwi, pod miejscowością Dębo- 
wo. Stąd biegnie doliną rzeki Net 
ty, a następnie przez jeziora Nec- 
ko, Biaie 1 Studzienicze. Z jezior 
tych prowadzi sztuczna droga 
wodna znowu do szeregu mniej- 
szych jeziorek, a z nich w kory- 
to Czarnej Hańczy. Wreszcie z 
Czarnej Hańczy ostatni odcinek 
sztucznego kanału umożliwia 
przedostanie się na Nienien, pod 
miejscowością Niemnowo. 


tu w Windawie. 


Niemniej jednak kanał Augu- 
stowski został wyzyskany, dzi- 
siaj bowiem spławia sie nim rocz 
nie od 50 do 100 tys. tonn drze-- 
Wa. 
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Kolasińska wróciła. 

Żałowałam. że sama nie pojechałam, to może- 
bym się czego więcej dowiedziała, Dozorca był w 
biurze. Widział Jerzego i pana dyrektora, ale czy 
gazem wychodzili z biura, czy każdy osobno nie pa- 
miętał, czy też nie widział. Nawet nie dowiedziała 
sis Kolasińska, jak się nazywa dyrektor. A gdybym 
wiedziala jego a wik tobym zadzwoniła z apteki 
i dowiędziała się 

K Ale co była winna Kolasińska? Bałam się ru- 
ssy z domu, bo jak Jerzy wróci? Może będzie po- 
trzebował mnie? 

Przeprosiłam Kolasińską, bo pewnie powiedzia- 
łam jej coś przykrego. Ale w strapieniu człowiek nie 
wię gain, co gada! Plakala Kolasińska, więc ją prze- 
prosiłam. 3 i 

Z rozpaczy chciałam bić głową o ścianę, gryz- 
łam sobie palce. 

Och. ja nieszczęśliwa. nieszczęśliwa! Pocóż ja 
te światło dzienne ujrzałam? Poco mnie matka na 
świat wydala? Czy mnie zawsze prześladować mu- 
szą nieszczęścia? Czy tak dużo ludzi złych na świe- 
cie. żę człowiek na każdym kroku musi przez nich 
cierpieć? 

Całą noc czekalam na Jerzyka. Obie z Kolasiń- 
ską przesiędzjiałyśmy i oka nie zmrużyłyśmy, 

O wpół do ósmej ktoś wali we drzwi. Zerwa- 
łam się jak oparzona, otwieram — gazęciarz. My- 
ślałam, że Jerzy. Rzuciłam g=zetę, opariam głowe 
o stół i zaczęłam płakać. Już nie miałam sił dłużej 
strzymać lez. 

Czekałam już aby dziewiątej, żeby zaraz biec 
do biura dowiedzieć się o Jerzego. Przecież, myśla- 
tam. tam musi ktoś więdzieć, co się dzieje z Jerzy- 
klem! 

Nie mogłam sie doczekać godziny dziewiątej. 
Osarnełam sie byle jak, Poszłam dużo za wcześnie 
Jeszczę nikogo w biurze nie było. 

Rozmawiałam z dozorcą. Tym samym, z któ- 
rym rozmawiała Kolasińska, ale nic więcej mnie 
nie powiedział. Nie widział, jak pan Skomorowski 
wychodził z biura. 

Przyszedł wreszcie jakiś pan. 
iak tam! 

eż nic nie wiedział. Tyle tylko, że dyrektor 
wyszedł wczęśniej, a Jerzyk wyszedł za dwadzje- 
ścią trzecia sam. 

Nie mialam co dłużej czekać. Namawiał mnie 


aw 


Buchalter, czy 


buchalter, żeby zaczekać na dyrektora, który przy-|dzie z tydzień, a możę dwa. 


Pa drodze już nie zamienili zę sobą ani jednego 
słowa. Byli jakby wrogo usposobieni dla siebie. Na ro- 
gu Królewskiej pożegnali się ozięble, Lusia szybko od- 
wróciła się i nie oglądając się ani razu za siebię, szyb- 
ko podążyła do Bristolu. 

„Nie widziała więc, że Piotr nie ruszył ani kroku 
z miejsca. Był strasznie zły sam na siebie za swoją 
szorstkość. Bardzo żałował, że znów się uniósł, znów 
nia måg} pohamować swej złości... Pomyślał sobię, że 
kto wie, gdyby z nią był łagodniejszy, czulszy, możeby 
się dowiedział czego i mażę nawet... choć nie śmiał 
snuć dalszych marzeń... 

Chcial biec za nią w tej chwili, przebłagać za 
Wszystko, prosić o pozwolenie ujrzenia jej nazajutrz... 
A gdyby się znów ujrzeli, padiby przed nią na kolana 
i całując skraj jaj szat, przysięgałby, że żyć nie może, 
bo serce mu pęka z żalu i tęsknaty.., 

„Niestety, już weszła do hotelu, a kto wie, kiedy 
wyjdzie. A już był najwyższy czas, aby Piotr był w 
AO. 

Postanowił jednak postawić wszystko na jedną 
kartę. | sam nie wiedział, jak się stało, że nagle znajazł 
się przed domem Lusi. 

„, du swęmu zdumieniu ujrzał przed domem wspa- 
niały samochód, a ku wielkiej swej wściękiości stwier- 
dził na tym samochodzie herb rodu Kotwiczów. Te sa- 
me herby błyszczały na liberji szofera. 

Zapałał straszliwą zazdrością, która jak żmija ja- 
dowita kasała mu serce. 

Więc Kotwicz tu jest? Czeka. zapewne, u husi na 
jeł poyra? 

ak, tak, to jasne.,, To nie ule j iszej 3 
pliwościt... ga najmniejszej wat 
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chodzi o dziesiątej, bo to przyjaciel Jerzego. może 
będzie co wiedział, Ale co mógł wiedzieć, kiedy wy- 
szli oddzielnie? 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE 


LUDZI TĘ 
= Wczoraj nie był? 


«== Nie widziałem go. Pewnie nie był. Zarazbym 
wiedział, gdyby był. A co pani taka ciekawą pana 


A coś mi szeptało. że kiedy ja trace czas na | młodego? 


gadanie, to Jerzyk już jest w domu i czeka na mnie. 
Pojechałam samo '10dem. Ale Jerzyka nie było! 

Chodziłam z: uwle godziny po mieszkaniu jak 
jbłędna. Nawet przkać nie mogłam, 
mnie i za siebie piawała. Wszystko jej z rąk leciało. 

Gdyby nie Lusinek. którym musiałam się zająć, 
sama nie wiem, cobym zrobiła ze sobą. Odchodzi- 
łam od zmysłów. Tylko to nasze maleństwo kocha- 
ne nic nie rozumiało, że ojca w domu mniema, że 
gdzieś przepadł. 

Już wiedziałam, że musiało się coś stąć, że to 
nie wódka winna. Zeby nie wiem lak pił, to prze- 
cież chociaż nad ranem, czy rano przyjechałby do 
domu. 

Drętwiałam ze strachu. 

Myślałam tylko, że to sprawka starszego pana. 

Powiedziałam do Kolasińskiej: 

— Niema co dłużej czekać. Muszę jechać do 
państwa Skomorowskich. Tam sig na pęwno do- 
wiem wszystkiego! Na pewno pojechał da rodzi- 
ców, może chciał się pogodzić i albo ktoś z nich za- 
chorował, albo on sam! 

Musiałam się jednak ubrać, bo do biura Jerze- 
go pojechaiam w szlafroku, tyle, że palto na siebie 
włożyłam. Nawet się nie myłam! 

Wszystko mi szło naopak. [o tak zawsze, jak 
czlowięk się niecierpliwi. 

Ale wreszcie jakoś się ogarnęłam. Pojechałam. 

Miałam jeszcze pieniądze, wiec pojechałam sa- 
Mochodem. 

Kawał drogi. 
trzy zbie! 

Kazałam szoferowi, żeby się zatrzymał ną rogu, 
bo jakoś nie miałam odwagi pójść odrazu. 

Na szczęście spotkałam dozorcę przed małą» 
co. Już jest jakiś inny. Tamtego widocznie odpra- 
wili. 

— Czy pan jest z pałacu państwa Skomorows 
skich? — pytam, 

— Tak. A czego sobie pani życzy? 

= Zna par pana Jerzego Skonrirowsikiego? * -- 

— Pana młodego? Naturalnie! Był tu niedawno! 

— | jeszcze nie wychodził? 

— E, nie! Parę dni temu był! Możę nawet bę- 

+ 


Samochód kosztował przeszlo 


Sw 


Rzeczywiście. Kotwicz był u Lusl. Przyjechał wią- 
śnie w chwili, gdy Geńka wracała do domu. Słyszała, 
jak zapytywai dozorcę o Lusię. Geńka odrazu się dar 
myśliła, że to... ten właśnie Koiwiez, o którym Lusia 
itj tak wiele opowladała. 

Wtrąciła się więc do rozmowy į najuprzejmiej rzekła: 
<= Panna Jusiewiczówną wyszła... 
— Na długo? 
— Trudno ini panu powiedzieć... Poszła do Bristo- 
U niedługo wróci... Czy to çoś bardzo pil- 


Åe O, tak.. 

— Gdyby pan zechciał łaskawie poczekać u mnie? 
jestem jej sasiadką,., 

— O ile pani tak łaskawa, będę niezmiernie wdzię- 
Sziky... 

=- Ale zęchce pan... zamknąć oczy... bo ft u nas 
tax nędznie... 

— W towarzystwię tak miłem będzie mi wszędzie 
"ozkosznię — sypał komplementami Kotwicz. 

„Na poddaszu rozmowa nąwiąząła pig szybka. Kot- 
wicz spodziewał sie, że przy sposobnęści zasięgnie ję- 
zyka... Gelka — też.: 

Koiwicz wypytywał się o ich tryb życia, Owtka 
opowiadałą szczegółowo, poczent dodała: 

== Lusi o tyle lepiej, że ima ojca, rodzinę... Bądż 
co bądź po Śmierci ojca odziedziczy niezgorszy tolwar- 
czek.. O, to wielkie szczęście mieć przynajmniej jakąś 
nadzieję w przyszłości, podczas, gdy ja... na głarość 

wo"uę pad nłoteni... 

Kotwicza mało to obchodziło. Pytał dalej: 
. — Anie wie pani, dlaczego właściwie panna Lu- 
sia nie została na wsi, gdzie mogła przecież wieść ży- 
wot beztroski, ia aTa a E 


Jet... 
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Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarujacej Kresowianki 


-= Pan Jerzy jest mojem narzeczonym. Wcze- 


raj nie przyszedł do domu. | 
— Q! To o panią on się tak kłócił z Jaśnie pa 


Kolasińska ga nem starszym? To ja znam panią ze słyszenia! 


— A starszy pan wychodził gdzie wczoraj w 


obiad? 

m= Nie. Pan starszy wychodzi tylko wieczorem 
do klubu, albo jedzie gdzie z jaśnie panią, albo 7 
jaśnie panienką. 

Już o nie więcej nie pytałam. Miał chęć coś jesz 
eze ze mną rozmawiać, ale co miałam z nim gadać 

Wsiądiam do samochodu zpowrotem, ale iu 
wiedziałam, dokąd jechać, gdzie się dowiedzieć u 
Jerzyka. 

Byłam pewna, że miał jakiś wypadek. Drzałam 
cała ze zdenerwowania. 

Gdzie go teraz znaleźć? Może właśnie potrze- 
buje mojej pomocy. mojej opieki? 

Powiedziałam szoferowi, żeby jechał zpowro- 
tem na Dobrą. To tak ciągle mi się zdawało, że 
kiedy mnie w domu niema, to akurat Jerzy wrócił 
Leciałam po schodach jak postrzelona, wpadiam do 
mieszkania i pytam: 

— Jest pan Jerzy? 

Kolasińska trzymała Lusinka na ręku. Jak mni: 
zobaczyła zbladła jak ściana, położyła dzieciątko de 
wózka, zasłoniła twarz rękami i w płacz, 

Odrazu poznałam, że Kolasińska coś wie. Do- 
padłam do niej, zaczęłam nią trząść. 

=- Na miłość Boską, niechże pani Kolasińska 
prędko mówi! 

A ona nic tylko płacze! 

Wytrzęsłabym chyba z niej dusze! Dygotały mł 
ręce. krew uderzyła do twarzy. [rząsłam nia co 
raz mocniej, a ona coraz mocniej płakała. 

— Na litość Boską, niechże pani mówi!—-wrzesz= 
czałąm tak głośno, aż sie dziecko przestraszyłe 
i zaczęło płakać. 

To ja dopiero trochę otrzeźwiło. Zanosiła sie 
bez przerwy od płaczu, ale pokazała mi gazetę, któ 
rą rano rzuciłam na stół, 

Panter uuzety, <zaczęłtem="przewracać „na. 
wszystkie strony. Ale wic mogłam am mie znaleźć, 
ani przeczytać, bo mi litery skakały przed oczami, 
jak żywe. 

Dalszy ciąg nastapi. 


=- Czyż mogła zostać po tem,;ce się stała? 

=» Ach, więc panı wie? $ 

wm Wszystko. Jusiewicze — to ludzie twardzi i z8 
ciękli,.. Nie przebaczyliby mgdy biednej kusi tego... Dige 
du... To też życie jej w donm byloby mordęgą.. Może 
jeszcze gorszą od obecnej. Tu przynajmniej jesteśmy 
wolne, jak ptaki i nikt nie ma prawa nan) słówka pr 
Bagé. a f 

Kotwicz rzekł: 

~- Oczywiście wolność jest bardzo cenna, ale ząte 
samotność tem uciążliwsza i zawsze w takich raząch 
przychodzi chwila, że... 

m” Rozumiem... może pan dalej nie mówić.. 

=- Zresztą... niejeden mężczyzna |uż ehyba nan. 
mówił, że pani ma w sobie nieodparty czar... 

== Owszem, mówili... tak jak pan... aby cos powie- 


dziać... 

— Pani chce być zbyt skromna... 

~~ Nie, poprostu znam się sama doskoweh, O. «w 
dzi pan, Lusia —— to co innego. Ja stanowczo to urzę 


że w całej Warszawie niema piękniejszej komntety... 

=~~ Tak pani uważa? Í 

—, Owszem, i wiem, co mówię, Micehhy zra ti 
jaki uczeiwy konkurs piękności, to żadna nież 2 m 
łaby Lusi. Takiej twarzy, takich ozu, B'i osa?" - 
kiej figury nie ma żadna. Gdyby tyiko eneiaia, uiy 
panoby ją złotem, brylantami... 

~- A ona nie chce? 

= Cóż pan sobie myśli — rzekła Cońka onaiewnie, 
„jmując się pod boki, — że uczciwa dzicwsesvywa prze” 
da się za pieniądze? 

«— Dlaczego zaraz za pieniądze? Może się 


również zakochać w tym, który., 
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Ż ponur 


Czytelnik, który nawet pobieżdó sztyletów korsykańskich i ne- 


nie interesuje się kroniką krymi- 
nalną, bez trudności imoże spo- 
j strzec, iż zbrodnia na całym świe 
Icie uczyniła olbrzymie postępy, 
| oe do swych celów 
najnowsze genjalne wynalazki. 
Wskutek tego stała się ona mię 
dzynarodową. 

Nowoczesny zbrodniarz dzięki 
takim środkom lokomocji, jaksa- 
uto i aeroplan, — ma dziś wat- 
wioną możność poruszania się 
we wszystkich kierunkach. Trud 
niej więc jest go pochwycić, gdy 
popełni przestępstwo. 

Dlatego też policja kryminalna 
musiała sobie stworzyć metody, 
ustalające przynałeżność państ- 
wową i pochodzenie przestępcy. 
Metody te w zwalczaniu  krymi- 
nalistów międzynarodowych są 
nieodzowne. 

Praktyka kryminalna wykaza- 
ła, że przestępca chociaż operu- 
je na obcym terenie, w każdym 
prawie wypadku, wskutek przy- 
wiązanią do metod zbrodni oko- 
lic rodzinnych, nadal ich używa. 

Dzięki temu nie jest trudno u- 
stalić bandytów amerykańskich, 
w Chicago, czy zbrodnię, popeł- 
mił murzyn, Włoch, mułat, czy też 
Meksykańczyk. 

Paryscy kawalerowie księży- 
ca mają tradycyjne metody napa 
dów. Najczęściej stosują oni t. 
zw. „uderzenie ojca Franciszka, 
polegające na tem, że jeden z apa 
szów podchodzi do upatrzonej o- 
fiary i prosi o ogień do papiero- 
sa, a drugi tymczasem podcho- 
dzi z tyłu i obwija chustką gło- 
wę. Korzysta z tego pierwszy i 
gruntownie rewiduje napadnięte- 
mu; kieszenie. 

W częstem użyciu jest „byk* 
jt. j. uderzenie głową w brzuch. 

W dzielnicy Villette, w której. 
są olbrzymie rzeźnie miejskie, a- 
pasze używają przeważnie kości 
baraniej. Cios taka bronią w 
brzuch jest często Śmiertelny, 
jest więc ona niebezpieczną, łat- 
wo się © nią postarać, można ją. 
nosić bez pozwolenia i — co naj 
ważniejsza — nie zostawia na so 
bie śladów odcisków palców. 

Nóż, wbrew ogólnemu mnie- 
maniu, nie jest ulubioną bronią 
apasza paryskiego, Jeżeli jest u- 
żyty, to zawsze w cliarakterysty 
czny sposób, a mianowicie cios 
idzie z dołu, w przeciwstawieniu 
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ych tajemnic 


duszy zbródńłutża 


apolitańskich, któremi napastnik 
uderza z $óry. 

Prefekt policji paryskiej twier- 
dzi, że często na podstawie za-, 
danych ofierze ran i to zarówno 
od kul rewolwerowych jak i no- 
ży, może określić narodowość 
zbrodniarza. Pochodzi to stąd, że 


n. p. Meksykańczycy i Hiszpanie | 


posługują się + rewólwerami sta- 
rego typu i o szerokich wstrzacn 
nożami, któremi potrafią rzucać z 
wielką siłą i to z dalekiej odieg- 
łości. i 

Jeżeli chodzi o- trucizny, to 
rzadko są one w użyciu. Czasa-. 
mi tylko w celach zbrodni używa 
ne są narkotyki i to przeważnie 
przez kobiety. W tych wypad- 
kach najpierw starają się one o- 
szołomić swą ofiarę alkoholem, 
do którego. następnie dodają chlo 
alu lub opjum, aby pozbawić o- 
fiarę przytomności na czas dłuż- 
szy. K ' 
O ile zbrodniarz jest cieśłą, ine 
chanikiem, czy ślusarzem, to fa- 
brykuje sobie broń własnego po 


mysłu: dobrze naostrzone pilni- 
ki, młotki, siekierki, dłuta. Śledz- 
twó wtedy jest ułatwione o tyle, 
Że narzędzia zbrodni pozostawia 
ją charakterystyczne Ślady w cie 
le, pozwalają rozpoznać, czem 
rany były zadane i to nawet wte- 


dy, gdy zbrodniarze zabrali ze so 


bą swe „instrumenty“. 

W Barcelonie prawie co noc. 
— wpobliżu pomnika Krzysztofa 
Kolumba znajdowano omdiałe o- 
soby, doszczętnie obrabowane, 
Poszkodowani, którzy prócz du- 
żego siniaka na czole nie mieli 
innych ran, zeznawali, że w chwi 
li przechodzenia przez ulicę, spa 
dło na nich coś elastycznego i na 
tychmiast obezwładniało. Jedno- 
cześnie tracili przytomność. 

Policja skoónstatowała, że na- 
pastnikami byli dwaj synowie 
uczciwego rybaka. Skónstruo- 
wali sobie sieć, którą z pewnei 
odległości, jak lasso, zarzucali 
na przechodnia, tak że ten nie 
mógł się bronić. Silnem uderze- 
niem pałki ggmowej, pozbawiali 
go przytomności. 


-Potworny gaz 


przed którym nic się hje. ostoi... 


Od chwili, gdy Grzegorz Stras 
ser (były antagonista Hitlera w 
partji 
nej) objął dyrekcję wielkiej ber- 


lińskiej fabryki chemicznej „Sche. 


ring - Khalbaum“, wszystko się 
tam zmieniło.. Przedsiębiorstwo 
zostało całkowicie zreotganizówa 
ne i zostało przystosowane wy» 
łącznie do fabrykacji gazów. Je- 
den oddżiał fabryki, zwany „Ad- 


lershof'*, został zmilitaryzowany” 


i jest ściśłe słtzeżony w dzień i 
w nocy, przez zaufanych sztur- 
mówców hitlerowskich. 


Go robią w Adlershofie? Fabry 


kuje się tam najstraszliwsze ga- 
zy wojenne, oczywiście pod po- 
zorem celów pokojowych-—Cjan 
ki i związki arszenikowę są rze- 
komo produkowane dļa celów na 
ukowych lub rolniczych, a chlory 
len, główny produkt laborator- 
jów Adlershofu, ma służyć prze- 
ciwko.. bólom głowy. Działanie 
tych gazów na organizm ludzki 
jest straszliwe. ; 
Pierwsza faza. ataku 
skórę i oczy. 
dosłownie, zeżarty; żaden mate 


niszczy 


narodowo - socjalistycz-.| 


Naskórek zastaje, 


jał, żadne ubranie nic tu nie po- 

może. Oczy stają się czerwone, 

jakby ed ostrego zapalenia; drę- 

czy je:nieznośne rozdrażnienie. 
y*P=. 


Druga faza ataku ma na celu 
zmuszenie człowieka do zdjęcia 
maski przeciwgazowej. Gazy, te 
stwarzają tak drażniącą i duszną 
atmosferę, że człowiek dusi się 
w niej i, chac się ratować, zrywa 
z siebie maskę... Trzecia — i 0- 
siainia — faza niszczy organy 
wewnętrzne: płuca i trzewia. Gaz 
przedostaje się tam, spala i zżera 
wszystko, co napotka; naczynia 
krwionośne ulegają zniszczeniu. 
Twarz Staje się sina, krwawa pia 
ma zalewa usta. Agonji towarzy- 
szą okropne konwulsje; śmierć na 
stępuje nieuchronnie po paru go- 
dzinach. 

Gazy te są cięższe od powie- 
trza. Ghemicy wojenni uważają 
to.za niezbędny warunek skutecz 
ności ataku gazowego. Nic nie 
zdoła się uchronić przed inwazją 
morderczego gazu: żadna piwni- 
ca; żaden betòn niewiele pomoże 


w.-wąlca z duszącym całunem, 


| pierwszy dzień ciągnienia pierwszej kiesy 
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Dyżur aptek w Krakowie 


Apteka pod Złotym Słoniem Grodz- 
ka 22. Apteka pod Jagiełłą Plac Ma- 
tejki 3. Apteka Nowowiejska Wybic- 
kiego 1. Apteka pod Trzema Gwiazda- 
mi Rakowicka 12. Apteka Sternbacha 
Dietla 36. 

Apteka pod Fygeą Kalwaryjska 27. 


Ze sportu 
| 7) O 2] 


bzy jeszęze nie koniec skandalu? 


Brzydkie sprawki 
urzędnika magistratu 

W jednym z ostatnich nume- 
rów naszego pisma zwracaliśmy 
opinji krakowskiej uwagę na nie- 
słychane ordynarne naciąganie 
widzów ze strony impresarja za- 
wodów motocyklowych na to- 
rze K. S. Cracovia. 

Pan ten nazwiskiem Sk. zdy- 
skwalifikowany dożywotnie przez 
Polski Związek Towarzystw Ko- 
łarskich, przerzucił się na im: 
prezy motocyklowe.  Urządził 
pierwsze zawody motocyklowe 
o puhar p. przezydenta miasta 
Krakowa, pobrał pieniądze ty- 
tułem wstępu od widzów i za- 
wody te po dwu biegach z po- 
wodu niepogody przerwał, ogła- 
szając bubliczności, iż zakupio- 
ne bilety wstępu posiadają waż- 
ność na następną imprezę. Po 
dłuższej przerwie, gdy większa 
część widzów „zdążyła“ już za- 
gubić bilety, urządził ponow- 
nie zawody inkasując znów dość 
znaczną gotóweczkę od żąd- 
nych wrażeń i emocji widzów. 
| tu pogoda nie dopisała i po 
pierwszym biegu ponownie za- 
wody przerwał, obiecując dokuń- 
czenia zawodów „nainny raz". 

Tu jednak cierpliwość oszu- 
kanych widzów się wyczerpała 
i zażądała zwrotu pieniędzy. 
Pomysłewy p. Sk., który na- 
wiasem dodawszy jest urzęd- 
nikiem magistratu, odmówił! 
zwrotu pieniędzy, a gdy go- 
rętszy widzowie do skóry jego 
się dobrali nie szczędziwszy 
mocniejszych wyrażeń, udał 
się nasz kombinator pod opile- 
kę policji. 

Ponieważ na nasz apel do 
dnia dzisiejszego p. Sk. pienię- 
dzy za pobrane bilety nie zwró- 
cił i zebranych honorowych 
nagród ofiarodawcom też nie 
oddał, zapytujemy się na tym 
miejscu imieniem tych widzów, 
którzy się da naszej redakcji 
w tej sprawie zwracają, czy 
Zarząd K. S. Cracovia zamierza 
stan ten tolerować i dopuścić 
by pod jego pokrywką działy 
podobnego rodzaju rzeczy, któ- 
re już kolidują z kodeksem 
karnym ? 

Pod adresem Polskiego Zwią- 
zku Motocyklowego w Warsza- 
wie kierujemy uwagę na fakt 
powyższy i sądzimy iż znany z 
energji P. Z. M., wyciągnie w 
stosunku do p. Sk. jak najostrzej- 
sze rygory i nie dopuści by pod 
płaszczykiem amatorskiego spor- 
tu motocyklowego zdyskwalifi- 
kowane w sporcie jednostki 
żerowały na kieszeniach sporto- 
wej publiczności. (W.K.). 


Urzędnik skarbowy skazany 
na więzienie 


Przed krak. sądem apel. sta- 
wali wczoraj Karol Majdak, lat 
37, urzędnik skarbowy oraz 
Adam Rudecki, urzędnik Rady 
pow., obaj z Bochni. Zdefrau- 
dowali oni w czasie urzędowa- 
nia: Majdak 64.327 zł., Rudecki 
45.723 zł. Na rozprawie wczo- 
rajszej trybunał skazał osk. Ru- 
deckiego na 6 lat więzienia, 
Majdak skazany został na 4lata 
więzienia. 
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OŻSYAYNIE WIADOMOŚC! 


NIKA KRAK 


OWA 


COGROZI MALISZONIŁ 


Jak się dowiadujemy obaj biegli 


|sądowi prof. dr. Olbrycht i dr. 


Jankowski ukończyli już swe o- 
bserwacje i badania nad zbrod- 
niczą parą Maliszów i zajęci są 
zestawianiem wyników badań 
i opracowaniem obszernego le- 
karskiego parere. Prawdopodo- 
bnie dla ustalenia kilku szcze- 


gułów z życia aresztowanych 
przesłuchują biegli członków 
rodziny zbrodniarzy. 

Jak się dowiadujemy zbrodni- 
cza para Maliszów stanie przed 
sądem dorażnym już w dniach 
najbliższych. 

Po konfrontacji z szoferem 
Strzałką, który odwoził Malisza 


10 dzień procesu o zajścia 


W czoraj wdziesiątym dniu pro- 
cesu o krwawe zajścia w Łapa- 
nowie zeznawał najważniejszy 
w tym procesie świadek oskar- 
żenia komisarz Loedl, obecnie 
w Krakowie. Po zaprzysiężeniu 
świadek zeznaje, że był komen* 
dantem służby bezpieczeństwa 
w Łapanowie. Starosta z Boch- 
ni zawiadomił go, że wiec i po- 
chód zostały zakazane. Na wia- 


domość, że od Grabi zbliża się 
pochód około tysiąca osób, 
pospieszył na miejsce, aby usta- 
wić kordon policyjny. 

Z kolei prok. dr. Szypuła za- 
daje świadkowi kilka pytań w 
związku z wiecem w Woli Ba- 
torskiej. Pan zeznał, że zauwa- 
żył agresywny nastrój. Jak pan 
sprecyzuje te objawy. 

Św.: Zauważyłem, że tłum był 


miała nastąpić 
Siisskindową. 


do Krzeszowic, 
konfrontacja z 
Narazie konfrontacji tej ze wzglę- 
du na stan zdrowia ofiary ban- 
dyckiego napadu zaniechano. 
Zaznaczyć należy, że koniron- 
tacja ta nie ma zasadniczego 
znaczenia dla sprawy, a to wo- 


w Łapanowie 


niejako zorganizowany. 

Na zakończenie osk. Ryba to- 
nem prokuratorskim zaczyna wy- 
pytywać świadka o różne szcze- 
góły zatrzymania pochodu pod 
Trzcianą m. in. czy widział go, 


jadącego na rowerze do Łapa- 
nowa. 
Świadek odpowiada, że nie 
może każdego momentu pamiętać. 
Dziś dalszy ciąg rozprawy. 


Kupiec fałszywie oskarżył księdza 


Sąd apelacyjny w Krakowie | posądził księdza Jana Jaceka, 
rozpatrywał wczoraj sprawę A-|że tenże ukradł materję wełnia- 


rona Bisona lat 28, 
Bochni, oskarżonego © to, że 


kupca, z|ną wartości 35 zł. 


Sąd za fałszywe osk. skazał 


Bisona na 1 mies. więzienia. 
Rozpr. przew. s. a. dr. Jek, 

osk. prok. dr. Gołąb, bronił 

ladw. dr. Jan Pleszowski. 


bec wyników śledztwa. 


Wójt-defraudant przed sądem 


Na ławie oskarżonych w są- 
dzie apelacyjnym w Krakowie 
zasiadł b. naczelnik gminy z Lip- 
tarzu k. Myślenic Andrzej Pie- 
trzyk lat 38, oskarżony o to,że 


sprzeniewierzył kwotę 5.511 zł. 
które uzyskał za podatek grun- 
towy. W I. instancji skazany zo- 
stał na 18 miesięcy 
Sąd apelacyjny po wywodach 


COMÓWILUD? 


więzienia. 


obrońcy adw. dr. Jana Bardla 
| obniżył karę osk. do 1 roku. 

Rozprawie przew. s.a. dr. Jek, 
osk. prok. dr.,Gołąb, bronił adw. 
dr. Jan Bardel. 


Karygodne wybryki kamienicznika 


Ch. Halberstam, właściciel 
realności przy ul, Węgierskiej 
10 w Krakowie, zaskarżył swe- 
go lokatora Ritermana, który 
mu był winien czynsz tylko za 
jeden miesiąc. 

Sprawa ta znalazła się wczo- 
raj na wokandzie sądu grodz- 


kiego w Krakowie. 

W czasie rozprawy wyszło na 
jaw, że właścicieł realności Hal- 
berstam przekupił na korytarzu 


sądowym świadków podanych 
przez pozwanego lokatora na- 
mawiając ich do fałszywych 
zeznań. 


| Miedzy innymi przekupił świa- 
dka p. M. S. z Podgórza oraz 
p. Wiecznera z ul. Paulińskiej. 

Powyższe karygodne wyczy- 
ny zbogaconego kamienicznika 
zaprotokołowano w sądzie pod 
L. 1584/33, Celem przesłuchania 
świadków rozprawę odroczono. 


Pod groihą Śmierci, zmusił swą narzeczoną de spędzenia płodu 


Wyrokiem sądu okręg. w Kra- 
kowie został skazany na 7 mies. 
c. w. Tomasz Szumny l. 26 mu- 
zyk z Krakowa oskarżony o to, 
że zmusił swoją narzeczoną An- 


toninę Noczkowską do spędze- 
nia płodu, pod groźbą zastrze- 
lenia jej. 

Sąd apelacyjny po przepro- 


Ważne dla lokatorów! 
Apelacje w sprawach o ekmisje 


Wczoraj odbyło się pod prze- 
wodnictwem p.premjera Jędrze- 
jewicza posiedzenie Rady Mini- 
strów. Na posiedzeniu tem u- 
chwalono projekt — w sprawie 
zmiany kodeksu postępowania 
cywilnego, zmierzał do ustalenia 
nowej praktyki sądowej w wy- 
padknch eksmisyj mieszka- 
niewycb. 

Dotyczy to spraw drobniej- 


Wielka obława policyjna 
w woj. krakowskiem. 
W nocy z 16 na 17 bm. or- 
gana policyjne przeprowadziły 
obławę za elementem przestęp- 
czym na terenie 4-ch powiatów 
województwa krakowskiego, a 
to brzeskiego, gorlickiego, no- 
wosądeckiego i tarnowskiego. 


Teatr Bagatela. 
Ostatnio gośsimmo występy artystów 
Lucy i Miszy Germam w przebojowej 
sztuce „„Watka i Tościawa* Kalmano- 
wlcza. Bilety do nabycia w kasie Te- 
atru Bagatela od godz. 10 rano w ee- 
mie od zł. 4.— do 1.—. 


szych, których wartość przed- 
miptu sporu oznaczona według 
wysokości czynszu za czas Spor- 
ny, nie przewyższa 100 zł. 

Nowela dopuszcza apelację 
do Ii instancji, idzie więc w 
kierunku specjalnej ochromy 
prawnej w sprawach o eksmi- 
sję i posiada dlatego duże 
znaczenie. 


Wielka kradzież w śródmieściu 


Wczoraj dokonano śmiałego 
włamania przy ul. Dietlowskiej 
74 do mieszkania Rafała Pfeffe- 
ra, skąd skradziono 6 srebrnych 
lichtarzy, srebrne kandelabry, 
srebrne puchary, tace srebrne, 
2 futra, kołnierz futrzany dam- 
ski, ubrania itd., wyrządzając 
szkodę ponad 4.000. 


Kodeks karny za 95 gr. do 
nabycia w administracji Ostat- 
nich Wiadomości Krakowskich 


ul. Na Gródku 2. 


wadzonej rozprawie wyrok I. 
instancji zatwierdził. 

Rozprawie przewod. s. a. dr. 
Jek., osk. prokurator dr. Gołąb 
bronił adw. dr. Aleksandrowicz. 


Aresztowanie za kradzież 
| luster 
| Policja Państwowa w Krako- 
|wie aresztowała Krzysztofka Ka- 
rola, zam. w Kalwarji Zebrzy* 
dowskiej za kradzież 4-ch lu- 
ster wart. 280 zł. na szkodę 
Kalmana, zam. przy pl. Bawół. 
| a a | JIIJ 
Samobójstwo akademika 

W czoraj popełnił samobójstwo 
w Wilnie 24-letni student Uni- 
wersytetu Wileńskiego, Lejb 
Flak. 

Flak powiesił się w mieszka- 
niu znajomej z powodu  niezło- 
żenia egzaminu. 


samobójstwo przy ul. Pańskiej 


Wczoraj z okna 4-ge piętra 
przy ul, Pańskiej 41: w Warsza- 
wie wyskoczyła nieznana ko- 
bieta. 

W szczęte dochodzenia wyka- 
zały, że jest to 66-letnia Rache- 
la Zeidenberg. Przyczyna roz- 
paczliwego kroku nieznana. 

Z etchłani nędzy i bezrobocia 

Zredukowany urzędnik, poprzednio 
starszy pomoenik handlowy z branży 
galanteryjnej, posznkuje jakiejkolwiek 
pesady. Wiadomość w Red. Ost. Wia- 
domości pod L. M. 


Repertuar. 
Teatr Miejski. „Stefek* 
Teatr Bagatela „Matka i teściowa" 


Kina. 
Adria: „Dzieje grzechu” 
Appello: „Zdobyć cię muszę" 
Atlantic: „Onkel Moses" 
Bagatela: „Poczwórny kochanek" 
Promień: „Światła wielkiego miasta 
Swit: „Nowoczesny Rubinson" 
Słońce: „Ludzie hotelu“ 
Sztuka „Zdobyć cię muszę” 
Uciecha: „Turbina 50.000“ 
Wanda: „laką mnię pożądasz,, 


RADIO 


Piątek 20 października 1933r. 


G. 11.30 Przegląd prasy, 11.57 Hej- 
nał z Wieży Marjackiej, 12.05 Muzyka 
z płyt, 12.30 Dziennik połudn,, 15.30 
Transm. z Warsz., 15.55 Płyty, 16.40 
Odczyt, 16.55 Koncert, 17.50 „10 min. 
na teatrze", 18.00 Odczyt, 18.20 Mn- 
zyka, 19.05 „Echa odsieczy wiedeń- 
skiej", 19.20 Rozmaitości, 19.25 Felje- 
ton, 19.45 Transmisje z Warsz. 


Przesłuchanie min. Baranow- 
skiego w sprawie Marji 
Ciaakiewiczowej 

Jak się dowiadujemy został 
minister Baranowski w dniu 18 
bm. przesłuchany przez sąd w 
Paryżu w związku ze sprawą 
Ciunkiewiczowej. 

Szczegóły przesłuchania za- 
wiera protokuł, który został wy- 
słany z Paryża do Sądu Apela- 
cyjnego w Krakowie. Po nadej- 
ściu tego protokołu zostanie wy- 
znaczony termin rozprawy ape- 
lacyjnej. 


Wiadomości z kraju 


Bestjalski wyczyn starca. 


Na przechodzącą poza mias- 
stem w Ostrogu na Wołyniu, 
mieszkankę tegoż miasta, Annę 
Bondarczuk, napadł starzec, Mar- 
ciuk Juljan i zniewolił ją. 

Ofiara zwyrodniałego starca, 
zameldowała o tem policji, któ- 
ra Narciuka aresztowała. 


Krwawa tragedja 
na tle erotycznem 


29-letni Edward Solipiwko z 

rodzcu zamordował swą stry- 
jenkę, Marję Solipiwkową, a na- 
stępnie popełnił samobójstwo. 
Tło zbrodni było podobno ero- 
tyczne. 


siekierą porąbała sąsiadkę 


Dom nr. 6 przy ul, Krzywej 

na Piaskach, na Śląsku był Wi. 
downią krwawej bójki, pomię- 
dzy dwoma zamieszkałemi tam- 
że rodzinami Pralków i Łyka- 
czewskich. 
Pokaleczonych uczestników wal- 
ki, w tem Łykaczewkiego ciężko, 
opatrzył miejscowy lekarz. Epi- 
log krwawej awantury rozegra 
się przed sądem. 


Sąd doraźny 

30 października odbędzie się 
w Równem sąd dorażny przeciw- 
ko mieszkańcowi miasta Równe- 
go Borysowi Deraganowi, urzę- 
dnikowi notarjalnemu, oskarżo- 
nemu o szpiegostwo. Sprawa ta 
wywołała w Równem sensację, 
gdyż Deragan jest znany w Ró- 
wnem. 


Proz. Hindenburg ustąpi ? 

Agencja Reutera donosi, że 
prezydent Hindenburg zamierza 
ustąpić ze stanowiska prezy- 
denta Rzeszy, niezwłocznie po 
wyborach do Reichstagu. 


Niemcy przystępują do wniki 
e zabór Pomorza 

Hitler udzielił wywiadu „Dai- 
ly Mail“. W wywiadzie swoim 
Hitler wprowadza czynnik rze- 
komego pokojowego porozumie= 
nia z Polską w sprawie rewizji 
granic, wiedząc doskonale, iż 
Polska uważa „sprawę“ za de- 
finitywnie zamkniętą i nigdy nie 
podejmie dyskusji w sprawie 
Pomorza. Hitler stwarza pozo- 
ry pokojowości Niemiec, prze- 
mawiając do - łatwowierności 
Anglików. 
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